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W iadom ości zagraniczne.

>P o J s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. G rudn ia .

R a d a  A dm in is tracy jna  K ró le s tw a  w y d a ła  n a ­
s tępu jące  p o s ta n o w ie n ie :  " Z w a ż a ją c ,  że op la  
ty  p o c z to w e  od  i ix t ra p o c z t ,  K u r y e r ó w  i Szta-  
l e t  u re g u lo w a n e  już zostały p rzez  p o s ta n o w ie ­
n ie  R a d y  A dm inis tracy jno! z d. 18/30. P a ź d z ie r ­
n ika 1840. r . ,  p o d łu g  r z e c z y w is te g o  w y m ia ru  
t r a k t ó w  w  K ró le s tw ie  na w io r s ty ;  zw aża jąc ,  
że inne  opła ty  p o c z to w e ,  jako to :  od  lis tów , 
p a k i e tó w ,  p ie n ięd z y ,  za jazdę  d y l iż a n s a m i , za 
cedu ły  b irm a ń sk ie ,  za karty  d r o ż n e  i t. d . ,  do
ty c h  sam ych  p ra w id e ł  za s to so w a n e  b y ć  w i n ­
n y ;  —  z w a ża jąc ,  że okoliczność ta jest n a jd o ­
godnie jszą  do  uzupe łn ien ia  lub zm ien ien ia  n ie ­
k tó ry c h  d o ty c h c z a s o w y c h ,  w z g lę d e m  opła t 
p o c z to w y c h  p rz e p is ó w  z roku  1617, od  tego 
czasu vr s tosunkach  p o c z to w y c h  z sąsiedniem i 
k r a ja m i ; — z w a ż a ją c ,  że w sze lk ie  op ła ty  p o ­
c z to w e  p o w in n y  być  z a re g u lo w a n e  do  zasad, 
n a  k tó ry c h  się isto tn ie op ie ra ją ,  to  je s t :  do  
w a g i  i w a r to śc i  posy łek  pocz tam i p r z e w o ż o ­
n y c h ,  n iem m ój do odległości,  w  jakich to  p r z e ­
w o ż e n ie  nas tępu je ,  —  z w a ż a ją c  nak o n iec ,  że 
g d y  R z ą d  ręczy  za całość t r a n s p o r tó w ,  p o w i n ­
n y  być także ozna cz o n e  i p r a w id ła  assekuracyi J 
— Rada Administracyjna, yy wykonaniu rsaj-

w y i s z ć j  w o l i  jego C. Kr. M ośc i ,  na p r z e d s ta ­
w ie n ie  K om niissy i Rząd. Spr. W e w n .  i D uch.,  
p o s ta n o w i ła  i s ta n o w i  co n a s tę p u je :  O g ó l ­
n e  z a s a d y .  —  Art. 1) O p ła ty  p o c z to w e  zas to  
so w a n e  są do odległości w na jk ró tszym  k ie ru n ­
ku d ro g i ,  w a g i ,  ilości i jakości posyłek  pocz tą  
p rz e w o ż o n y c h .  A rt  2) P odzia ł  od leg łośc i ,  
liczy się w  progressyach  stu i p ięćdz ies ią t-w io r-  
6 to w y c h j  w  p ie rw s z y m  razie  101 w io r s t  r a -  
chuie  się za d w ie ś c ie ,  201 za t rzy s ta ,  301 za 
cz te rys ta  w io r s t ;  w  d rug im  zaś razie  liczy się 
51 w io r s t  za s to ,  101 w io r s t  za sto p ię ćd z ie ­
s ią t,  151 za d w ie ś c ie ,  i tak nas tępn ie  w  dal- 
szem  s to p n io w a n iu .  P rz es trz eń  m nie jsza o d  
w io r s t y ,  p rogressy i nie p o d w y ż sz a .  A r t ,  3 )  
F u n t  rossyjski, na 3'2 łó ty  podzie lony ,  jest z a ­
sadą w ag i p o cz to w e j .  Art.  4) W s z e lk ie ,  ja- 
k iebądź posyłki ( w y j ą w s z y  listy, akta, p ap ie ry  
i d o k u m e n ta ) ,  ulegaią opłacie  oddzie lne j  W a ­
g o w e g o  od  c iężaru  w  m iarę  od leg łośc i,  a o d ­
dzielnej opłacie  assekuracyjnej o d  w a r to śc i  
rzeo zy w is te j ,  co do p r z e w o ż o n y c h  p ien iędzy , 
b ą d ź  brzęczących, b ąd ź  p a p ie ro w y c h ,  i pap ie ­
r ó w  kurs p ien iężny  m a jąc y ch ,  tudz ież  od  d e ­
k la ro w a n e j  w ar to śc i  p r z e w o ż o n y c h  pocz tą  t o ­
w a r ó w ,  i innych  jak ichbądź rzeczy, A rt ,  5) 
U chy la  się w ło ż o n y  d o ty c h c z a so w e m i p r z e p i ­
sami na o d d a w c ę  listu na p o c z tę ,  o b o w ią z e k
połow icznego frankowania onego, i odtąd
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wszelkie listy i posyłki jakiebądź pocztą w  kra­
ju p rzew oż on e ,  mogą by<5 podług woli  odda­
w c y ,  albo na koszt odbierających,  albo za 
uiszczoną z góry opłatą ( l rancoj ,  do mie sca 
przeznaczenia wypadającą ,  na pocztę od da­
wane.  Art.  6) Podobnież listy i posyłki p rze­
znaczone do krajów, z któremi  władze  poczto­
w e  Królestwa obrachunek portoryjny u trzy­
mują ,  mogą być podług wol i  oddawcy ,  albo 
na koszt odbierających, albo za uiszczoną 
t  góry opłatą (frarco) do granicy, lub do miej­
sca przeznaczenia wypadającą,  na pocztę o d ­
dawane .  Co się tycze l istów i posyłek do kra 
j ó w ,  z któremi poczta Królestwa  nie ma ob­
r achu nk u ,  opłaty pos tanowione do granicy 
o dd aw cy z góry,  a odbierający przy doręcze­
niu l istów i posyłek całkowicie od granicy 
uiszczać są obowiązani .  — Następują przepisy 
względem opłaty od listów, czyli taxa listową.

U o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. \7J29. Listopada.

l )nia 12. b. m. D w ó r  Cesarski przywdzia ł  
żałobę na 24. dni z p o w od u zejścia Królowej  
Jmci  W d o w y  Bawarskićj ,  Fryderyki  Wi lhel­
miny  Karoliny.

Keskrypt Cesarski z dnia 8. Listopada 1841 
do P. G l ó w n o z a r z ą d z a j ą c e g o  W y d z i a ł e m  
Dróg Koinmunikacyi  i g m a c h ó w  p u b l i c z n y c h :  
-Hrabio Karolu ,  synu Teodora!  Po w z ią w -  
jzy  wiadomość  z doniesienia waszego że 
w  n o w e m  ujściu Ladogskiego kanału,  u k o ń ­
czone zostały i dla żeglugi o twar te  d w ie  gra ­
n i towe śluzy, poczytuję sobie za przyiemnośó 
w yn u rz y ć  w a m  Mo/ę wdzięczność za tę w a ­
żną dla handlu i opatrzenia 8. Petersburga 
w  żywność b u d o w ę ,  dokonaną staraniem 
waszern i ze znaczr/em oszczędzeniem w yd a t ­
ków.  W e s p ó ł  z niniejszem zatwierdzi łem 
wszystkie nagrody ,  o któreście prosili dla bu- 
do w n ik ó w  tych śluz.“

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Grudnia.

W  jednym t u t e j s z y m  d z i e n n i k u  czyta­
m y :  „Dziś rano dowiedziel i śmy się o kilku 
rzeczach, dowodzących,  jak mocno się cz łon­
kowie  gabinetu zbliżającego się posiedzenia Izb 
obawia/ą.  W'ierny z pewnego  źródła ,  że 
Xiąźę Broglie,  który przed kilku dniami do 
Paryża przybył,  tylko w  skutek kilkakrotne­
go w ez w a n ia  z Paryża dał się namó wić  do 
opuszczenia swego miejsca pobytu w  Coppet.  
L e d w o  co w  Paryżu  stanął ,  zaraz go Pano­
w ie  Guizot  i Duchatel  odwiedzili .  Twierdzą ,  
iż proszono Xięcia Broglie,  o porozumienie 
się z Szefami d. 15. Kwie tnia ,  w  celu usku­
tecznienia ile możności zbliżenia się i p rzeko­
nania ich,  że rozdwojenie  pomiędzy  Konser ­

watystami wyjedna łoby  t ryumf  lewćj stronie 
i Panu 1 hiersowi.  Zdaje się przecież,  że so­
bie po kroku ta kow ym  pomyślnego w yp adk u 
nie rokują.
n - PrZe(|> przysięgłych departamentu
ujścia n o d a n u  rozpoczęły się dnia 2d. z m, 
obrady w  sprawie  o spisek republikański, 
który dnia 23. Marca b r. w  Marsylii w y b u c h ­
nął. S tawiono przed Sądem 54 obża lowa-  
nych.  Sądzą,  że obrady pot rwają całe d w a  
tygodnie,  Później umieścimy bliższe szcze­
góły o tym przedmiocie.

Pod względem rozpoczętych dziś obrad  
publicznych w  sprawie  Quenisseta i jego 
współ  w i n o w a j c ó w ,  policya chwyciła się b a r ­
dzo sur ow ych ś rodków ostrożności. Od  w c z o ­
raj wzmocn iono  straż w  pałacu Luxembur-  
skim do 400 ludzi ,  nie licząc w  to m n ó s tw o  
pol i cyan tów, krzątających się w  więz ieniu 
I Sądzie Parów" Nadto rozdano pomiędzy 
żołnierzy w  pobliskich koszarach ostre na­
boje i liczne czaty przejeżdżają dzień i noc 
ulice miasta,  tam mianowic ie ,  gdzie się ogni­
sko roz ru chów  ludu znajduje. Opinia publ i­
czna przecież nie wznieca  z tego względu naj- 
nmiejszćj o b a w y ;  publiczność mało się o cały 
ten proces troszczy i ciekawość z p o w o d u  
częstych w y d a r z e ń  tego rodzaju znacznie o- 
stygla. C hociaż tymczasem w  n i e k t ó r y c h  w a r ­
sztatach na przedmieściu S. Antoine obo ętnein 
ną proces ten spoglądają okiem,  nie z b y w a  
z drugiej strony i na rewolucyjnych r z e ­
mieślnikach,  tego co Quenisset  kalibru,  a tym 
zaufać nie można. Nadto g łó wny obźa łowany 
braniem swojem w  ciągu cale/ instrukcyi,  o- 
burzył  p rzec iw sobie wszystkich ty. h co m a  
dotychczas sprzyjali. W ypadek  proepsu zdate 
się być bardzo n i e p e w n y m ,  * ądzą iednak że 
i tą razą do kary śmierci nie przyjdzie,  gdy 
Queriisset szczerością zeznań i okazany m ża­
lem na niejakie względy  i złagodzenie kary 
zasłużył,  a w s p ó ł w i n o w a j c ó w  zapewne  nie 
zechcą surowie j  karać,  jak g łównego w i n o ­
wajcy.

Sprawozdanie  o zbrodniczy m zamachu Qua-  
nissetą (powiada  Frankfortska O. P. Z . )  sta­
nowi  dódatek do historyi ta nyeh to w a rz y s t w  
w e  Francyi ;  historya zaś ta jeszcze nie jest 
spisana; im więcej szczegółów i ś rodków  dzia­
łający ch potajemnie z w i ą z k ó w ,  które się na 
podkopanej  przez rewolucyą  i despotyzm w o j­
sk ow y  ziemi w  ciągu 25 lat od 1815. do 1840. 
bujnie rozgałęziły, na w ido k  publiczny w y - 
chodzi, tern trudniejszą okazu/e się być  rzeczą, 
zrobić je p rzedmiotem ogólnych badań histo­
rycznych.  Już sama po w ie rz chow na  genea- 
lo gia tajnych z w i ą z k ó w  okazuje, co się wszy­
stko jeszcze na ja w  wydob yć  musi,  dopóki się
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k t o  o śmie l !  w y k a z a ć ,  w  jaki  sp o s ó b  spi ski  p r z e ­
c i w  B u r b o n o m  s t arsze j  linii z  sp i s k am i  i p l a ­
n a m i  m o r d e r c z e m i  p r z e c i w  d y n a s t y  i O r l e a ń ­
skiej  są p o ł ą c z o n e .  M o ż n a b y  t u  b a r d z o  n a u ­
cza j ącą  p o d w ó j n ą  u ło ż y ć  l i s t ę ,  o k a z u j ą c ą  n a ­
c i e r a n i e  i o b r o n ę ;  r o z u m i e m y  p o d  tern n o ­
m e n k l a t u r ę  s t o w a r z y s z e ń ,  c h c ą c y c h  i s t n i e j ący  
p o r z ą d e k  r z e c z y  "zwal i ć ,  i n o m e n k l a t u r ę  g a b i ­
n e t ó w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  t a k o w y  u t r z y m a ć .  
O d  1815 d o  1840.  r o k u  r z ą d  ciągl e b y w a  za 
g r a ź a n y ;  z z a m a c h ó w ' ,  d ą ż ą c y c h  d o  z w a l e n i a  
go ,  j e d e n  się t y lko  ud a j e ;  a le  to  j e d n o  u d a n i e  
s i ę  b y ł o  do s t a t e cz r i e m  d o  p o d s y c e n i a  r ok os z o  
We j  zasady  n o w y m  p o k a r m e m ,  k tó r a  t y m  s p o ­
s o b e m  dziś  j es zcze  n o w e  c o ra z  o zn a k i  b y t u  
a w e g o  o b | a w i a .  W s p o m n i a n e  li-ty zaś  w  t en  
s p o s ó b  u lo ży ćb y  m o ż n a :  1 ) O d  1815.  do  1820. :  
Z w i ą z e k  cz a r ne j  i g ł y ,  p a t r y oc i  z 1816.  r o ku ,  
r y c e r z e  s ł o ńc a ,  z w i ą z e k  p o w s z e c h n e g o  o d r o ­
d z e n i a  s i ę ,  e u r o p e j s c y  r e l o n n a t o r c w i e ;  —  o d  
1820.  do  1830 : r y c e r z e  w o l n o ś c i ,  w ę g l a r z e  
w  w i e l u  o d c i e n i a c h ,  t o w a r z y s t w o  p o m a g a j  
s o b i e ,  a l i ó g  ci p o m o ż e ,  p r z y i ac i e l e  p r a w d y ;  
—- o d  1830.  do  1840. :  p r zy j ac i e l e  l udu ,  t o w a ­
r z y s t w o  p r a w  l u d u ,  z w i ą z e k  f ami l i j ny ,  z w i ą ­
ze k  p ó r  r ok u ,  k o m m u n i ś c i ,  e g a l i t a r i e ro w ie ,  hu -  
m n n i t a r i o r o w i e .  L i c z b a  M i n i s t e r y ó w  w  ty ch  
25 l a t a ch  p r z e c h o d z i  jeszcze  l i czbę  ta n y c h  t o ­
w a r z y s t w .  D o  w y j a ś n i e n i a  o k r e s u  od  1830. 
d o 1 8 4 0 .  w y s z ł y  w  te j  c h w i l i  d w a  h i s t o r y c z n e  
d z i e ł a ,  z w r a c a j g c e  n a  s i e b i e  u w a g ę  p u b l i r z r i o -  
ś< i i g o d n e  tej  u w a g i .  L o u i s  B l a n c  w y d a j e  
s w o j ę  h i s t o r yą  lat  d z i e s i ęc i u ,  a C a u c h o i s -  
L a m a i r e  h i s t o ry ą  r e w o l u c y i  z 1830.  R ó w n o  
cz e śn i e  z t emi ,  w  d u c h u  d e m o k r a t y c z n y m  u l u .  
z o n e m i  s p r a w o z d a n i a m i  o w y p a d k a c h ,  b ę d ą .  
cycł i  e s zcze  w  ś w ie ż e j  pa m ię c i  i s t a n o w i ą c y c h  
p r z e d m i o t  c o d z i e n n e j  r o z m o w y ' ,  z a p o w i e d z i a ­
n o  d w a  dz ie ł a  z s zko ły  N a p o l e o ń s k i e j ; w i ę ­
z i eń  w  H a m ,  L u d w i k  B o n a p a r t e ,  og ł a sza  
t r z e c i e  w y d a n i e  s w o i c h  » h i s t o r y c z n y c h  u l an i  
k ó w "  z z n a k o m i t e m i  p o c z ą t k o w e m i  i k o ń c o  
w e m i  l a t ami  1688. —  1830 . ,  a H r a b i a  C h a -  
t i l l o n  w y d a j e :  „ P i ę t n a ś c i e  l a t  w y g n a n i a
"w p a ń s t w i e  k o ś c i e ln e m ,  w  c i ągu  p r o s k ry p c y i  
L u c y a n a  B o n a p a r t e g o . “ —  P o d ł u g  z d o b r y c h  
ź r ó d e ł  c z e r p a n y c h  p o d a ń  L u d w i k a  Rlarica,  
w ę g l a r s t w o  ro zga ł ęz i ł o  się po  w s z y s t k i c h  m i a ­
s t a c h  h r a n r y i ,  a n a w e t  p o m i ę d z y  p u łk a m i  
a r m i i  La faye t t e  i i nni  nacz e l n i c y  s t r o n n i c t w a  
l i b e r a l n eg o  należel i  d o  n a jw y  ższej  V e n t y  w  P a ­
r y ż u  ; ó w ,  r ó w n i e  jak C o r c e l l e s ,  K oe c h l i n ,  
d  A rg en so n  i D u p o n t  d e  i ’E u r e  byl i  n a  liście 
c z ł o n k o w  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u .  P r z y  k o ń c u  
r o k u  1821.  w  ia R o c h e l l e ,  Po i t i e r s ,  N i o r ł ,  C o l ­
m a r ,  .Nan tes ,  B e l o r t ,  B o r d e a u x  i T o u l o u s e ,  
W s z y s t k o  b y ł o  d o  p o w s t a n i a  p r z y g o t o w a n e .  
D n i a  1. S ty c z n i a  1622.  miał r u c h  w  B e l o r t  w y -

b u c h n ą ć ;  36  m ł o d z i e ń c ó w ,  p o s ł a r m i k ó w  w ę ­
g l a r z y ,  u d a ł o  s ię już t a m i e  p o p r z e d n i o .  L a ­
f aye t t e  sp óź n i ł  s ię  z p o w o d ó w  i n t e r e s ó w  f a m i ­
l i j ny ch  o ki lka g o d z in ;  b ę d ą c  w  d r o d z e  z s y n e m  
s w o i m ,  sp o t k a ł  się z C o r c e l l e s e m  i B a z a r d e m ,  
w r a c a j ą c y m i  d o  P a r y ż a ,  o d  k t ó r y c h  się d o -  
w i e d z i a ł ,  ze w s z y s t k o  chyb i ł o .  N a  t o  p o d o -  
br i ie  się s a m  w r ó c i ł .  W i a d o m o ,  jak n i e sz czę ­
ś l i w i e  sko ńc zy ł  s ię p ó ź n i e j  sp i s ek  p o d o f i c e r ó w  
w  L a  Ro che l l e .  B o n i s ,  G o u p i n ,  P o m m i e r  
i R a o u l  zostal i  d.  21.  W r z e ś n i a  1822 s t r a cen i .  
Z  t y m  w y p a d k i e m  zos t a j e  w  z w i ą z k u  n a s t ę ­
p u j ą c y  u s t ęp  z h i s t o ry i  r e w o l u c y i  l i p c o w ć j  
L u d w i k a  ł i l anca :  „ P o  śm ie r c i  s i e r ż an t a  z L a  
R o c h e l l e  o s ł ab i ł o  się i r o z d w o i ł o  w ę g l a r s t w o .  
N a  jego ł o n i e  u t w o r z y ł y  się d w a  s t r o n n i c t w a }  
j e d n o  z n i ch  b y ł o  za r z e c z ą  p os po l i t ą  i t r z y ­
m a ł o  z l . a f a y e t t e m ;  d r u g i e  w y c h o d z i ł o  z tej  
z a sa d y ,  iz n a r ó d  p o w i n i e n  mieC n i e o g r a n i c z o ­
n e  p r a w o  w y b r a n i a  sob i e  f o r m y  r z ą d u  i n a ­
z w i s k o  M a nu e l a  s ł u ży ł o  m u  za  t a r czę .  W k r ó t c e  
z r o z d w o j e n i a  p o w s t a ł  b e z r z ą d ;  c z ł o n k o w i e  
z w i ą z k u  zaczę l i  się n i e n a w i d z i ć ;  s a m o l u b s t w o  
i u b i e ga n i e  się za z a s z c z y t a m i  z a w i t a ł y  m i ę ­
d z y  ru ch ,  a ok re s  p o ś w i ę c e n i a  się z a m i en i ł  się 
n a  o k r e s  p o d s t ę p n y c h  z a b i e g ó w .  Y e n t y  t ak  
się r o z m n o ż y ł y ,  że już o r z ąd z i e  c e n t r a l n y m  
m yś l eć  n i e  b y ł o  m o ż n a ;  by ły  na r e sz c i e  v e n t y  
k a r b o n a r s k i e ,  t c h n ą c e  d u c h e m  r e p u b l i k a n i z m n ,  
o r l e a n i z m u  i b o n a p a r l y z m u .  Z  o w e g o  nie- 
g d y ś  t a k  s t r a s z n  g o  t a j n eg o  z w i ą z k u  l e d w O  
się iuz c h a o ty c z n a  massa  pozos t a ła . "1

P o s t a n o w i e n i e m  k r ó l e w s k i e m  z w o ł a n a  jes t  
n a  dz i eń  6 (»r u d n i a  Ka da  G e n e r a l n a  N iż szego  
R e n u  dla  r o z t r z ą ś n i e n i a  p r o j e k t u  d o  za ło ż e n i a  
kole i  ż e l . z n e j  z  l a  r yża  d o  S t r a s b u r g a .

I an  O l o z a g a ,  P o s e ł  h i s z p a ń s k i ,  w y b i e r a  się 
d o  M a d r y tu ,  aby  być  p r z y  o t w a r c i u  K o r t e z ó w .

O d  r e w o l u c y i  l i p c o w e i  F r a n c j a  m i a ł a  19 Mis 
n i s t e r s tw .  N a jk r ó t s z e  z t y c h  w s z y s t k i c h  by ło  
M i n i s t e r s t w o  Xcia  B a s s a n o ,  k t ó r e ' t y l k o  8 dn i  
t r w a ł o ;  n a j d ł u ż s z e  M i n i s t e r s t w o  P e r r i e  r*9 t 
( n a j w i ę k s z e g o  po l i tyka ,  j ak i ego  mi a ł a  F r a n c y a  
w  o s t a t n i m  w iek u ) ,  k t ó r e  577 dn i  t r w a ł o .  M a r ­
s za l ek  Sou l t  n a jw ię c e j  r a zy  b y ł  p r z y  s t e r z e  r z ą ­
du ,  b y ł  b o w i e m  p i ęć  r a z y  P r e z e s e m  r a d y  Mi-  
n i s t r ó w .  P o  n i m  p. G u iz o l  i Xż ę  B rog l i e  z k t ó ­
r y c h  każdy  by ł  t r zy  r a z y  Min i s t r em .  P.  La f i t f e t 
H r .  M o l e ' i  p.  I h i e r s ,  byl i  p o  d w a  r a z y  p r z y  
s t e r z e  r z ą d u .  P i e r w s z e  m i n i s t e r s t w o  T l n e r s a  
t r w a ł o  195 dni ,  o d  d. 22. L i s t o p ad a  1836.  d o  d.
6. W r z e ś n i a  1837,  d rug i e  t r w a ł o  dn i  240  o d  d,
1 M a r c a  1840. do  d. 29. P a ź d z  1841.

Baron B o u r q u e n e y ,  n o w o  m i a n o w a n y  P o s e ł  
f r a n c u z k i  p r z y  d w o r z e  k o r i s t a n t y n o p o l s k i r n , 
m i a ł  w c z o i a j  p o ż e g n a w c z e  p o s ł u c h a n i e  u K r ó ­
l a ,  i uda się dziś w  podróż przez M a r sy l i ą ,  
gdzie w siądzie na okręt. R ó w n o c ześn ie  z nim
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u ^ t  się f tow om ianow any Konsul Generalny
w  A le x a n d r y i , B a r o n  Billing.

Prezes  Bady wyznaczy!  komi j syą k tóra bez 
żadnćj  z w ł o k i  zająć się ma  u rzą d zen ie m re gu ­
la rne j  żeglugi pa r o w ć j  między  w y s p ę  B our bon  
a m ię d z y m o r z e m  Suez i poś redn iemi  punktami .

W e d ł u g  l is tów z M a d r y t u ,  sp r aw i ł a  l am 
b a r d z o  złe w ra ż e n ie  w ia d o m o ś ć ,  że za p rz y ­
byciem Regenta  do  San Sebas t ian ,  tylko na 
do m ie  f r ancuzkiego konsu la tu  nie p o w i e w a ł a  
b a n d e r a  f r a ncu zk a ,  kiedy ty mc za sem  na prze* 
c i w i e g łe m  mieszkaniu Wi ce k on su la  angielskie­
g o ,  o raz  na d o m a ch  r e p r e z e n t a n t ó w  w s z y ­
stkich innych  p r zy ja zn y c h  m o c a r s t w ,  n a r o d o ­
w e  ich ch o r ą g w i e  p o w i e w a ł y  obok  hiszpań 
skięj.  W y c h o d z ą c y  w  San  Sebas t ian dzień 
n ik  L i b e r a ł  G u i p u s c o a n o  nada ł  piętno j a­
w n o ś c i  w r a ż e n i u ,  jakie na mieszkańcach  tego 
mias ta sp r aw i ł a  te w ia d o m o ś ć ,  p o cz ćm  K o n ­
sul f rancuzki  Vigent umieśc i ł  w  t ćmże piśniie 
o d p o w i e d ź ,  w  której  oświadcza  że nie w ie  
dział  o godz in ie  p rzybyc ia  Regenta  i że n a z a ­
ju t r z  kazał  za tknąć b an de rę  sw o ją  tak dobrze ,  
jak k on su lo w ie  angielski i t. d. Z drugiego za ­
r z u t u ,  że gdy inni  K on su lo w ie  osobiście p o ­
wita l i  Re g en ta ,  Konsu l  f rancuzki  w y p r a w i ł  
na t e n  cel tylko p i e rw sz eg o  Sekre ta rza  K o n ­
sulatu sw eg o  us p r aw ie d l iw ia  s i ę  chor ob ę .  C o  
do  udanć j  n ie wia do moś c i  o gódz-inie p rzybyc ia  
R e ge n t a ,  u w a ż a ć  tu t r zeba ,  że o godzinie  11 
p r z e d  p o łu d n ie m  ogłoszenie pó wszys tk ich  uli­
cach  zapo wi edz ia ło  wj az d  Regen ta  na pnpo łu  
d n ie ,  że mil ieya ro zs t aw io na  dyła na ulicach 
v re  d w a  szereg i ,  i że,  jak wszys tk ie  d o m y ,  
tak też i d o m  Konsu la  f rancuzkiego już od s a ­
me g o  rana p r zyo zdob iony  bv ł g i r l andami ,  w i e ń ­
cami  i t p. Ca ła  ta rzecz samą w  sobie b y ł a ­
by bez zna czen ia ,  ale połączona  z innemi  tego 
rod za ju  z j aw is k a m i ,  w a ż n y  p r zyb ie ra  c h a ­
rakter .

Z  d n i a  i ,  G r u d n i a .
Jeżel i  g ł ó w n y  ar tykuł  w  dzisiejszej P r e s s e  

p i sany jest za p r z y z w o l e n i e m  Pan a  Lamar t ina ,  
jeżeli jest w y p a d k i e m  r ozw agi  dokładniej szej  
a nie w y s k o k ie m  dr aż l iwe j  namię tnośc i ,  to 
po lecana tyle p rze z  D z i e n n i k  S p o r ó w  je­
d n o ść  |uź więc ć j  nie is tnieje,  a sessya r o z p o ­
cznie  się wa lk ą  między  ka nd y d a t em  min is te -  
r y a l n y m  i koal icyjnym.  P r e s s e  a l b o w i em  
o św ia d cz a ,  że P. Lam ar t ine  albo raczej  s t r o n ­
n icy jego,  wsze lkie j  dołożą  usdnośc i ,  aby go 
m i a n o w a n o  Preze sem  Iżby ,  cho ćb y  i tą d r o ­
gą z ca łe m Min i s t e ryum się p o ró żn i ć  mieli.  
W p r a w d z i e  powi edz ia ł  D  z i e ri ri i k S p o r  6 w ,  
Że p r ze de w sz y s tk ie m  r o z d w o j e n i a  większości  
un ikać  t r zeba ;  ale tu n a s u w a  się nasarnprzód  
py tanie ,  co p r ze z  większość  r oz um ie ją ,  i czy 
t a k o w a  w  ogólnośc i  is tnieje;  bo  kiedy po l i ty ­

czni  przyjaciele P. Lam ar t ina  w  zamia rze  s w y m  
w y t r w a j ą ,  to już to  samo p r zez  się jest r o z ­
d w o j e n i e m  większośc i ,  a j edyny w i ę c  ś rodek,  
aby t e m u  zapob iedz,  na tern polega,  żeby Mi- 
n i s ł e ry um  ja wn ie  za P a n e m  La m ar t in e  się o- 
św ia dcz y ło .  Jeżel i  się o b a w i a ,  żeby za raz 
p rzy  tern py tan iu  P P .  D uf a u re ,  Passy i s t r o n ­
nicy ich od Mini st t ry urn się nie ods t rychnę li ,  
t edy  p o d o bn eg o  odst rychn ięc ia  się i p rzy  ka- 
i d e m  iu n em  pytaniu o b a w ia ć  się t rzeba.  Nie 
w y p a d a  wi ęc  w ą t p l i w e g o  ws pó łdz ia ł an ia  przo-  
k ładać nad w spó łdz ia ł an i e  szcze re ,  p e w n e  i 
skuteczne.  P r e s s e  doda je ,  iż zresztą lepszą 
m a  opinię o P P .  Dufaure ,  Passy i Sauz e l ;  jest 
p rze ko nan ą ,  że jeżeli ci m ę ż o w i e  byt  Miriiste- 
r y u m  kor zys tny m dla ocalenia porządku  i spo-  
kojnoścj  poczy tu ją ,  w z g l ę d o m  przyjaźni  o d ­
w ie ś ć  się nie dadzą  od dania P a n u  Lamar t ine  
g ł o s ó w  s w o i c h ,  kiedy tylko ten w y b ó r  w i e l ­
kie k o n s e r w a t y w n e  s t r o n n ic tw o  p r zy w ra ca .

Niesie pogłoska,  że riocy zeszłćj  i dzisiaj r a ­
no  w ie le  osób  a r es z to w an o .  U w ie ł u  c z ło n ­
k ó w  ta jnych to w ar z y s t w  demokra tycznych,  k tó ­
r z y ,  jak policyi don ies iono ,  stale się u ko ns t y ­
tuowal i ,  p r zed s ię b r ano  p rze szu k iw an ia  domów.

M e s s a g e r  obe jmuje  następu jącą kor respon-  
dency ę  z M a l t y  z d. 28.  m.  z •• . , O r i e n t a l  
tćj nocy z pocztą indyjską tu zawinął ,  ale bez 
w ia d o m o śc i  z Azyi .  W y p r a w a  Króla  Bi rma-  
n ó w  p r z e c i w  Ra n g u n o w i  w  Kalkuc ie  o b a w ę  
w z b u d z a ł a .  Ge ne ra ln y  G u b e r n a t o r ,  L o rd  
Auck la nd ,  c h w y c i ł  się s tó s o w n y c h  k r ok ó w ,  
aby granic w  k ie runku ku Tenasse ri i  i Aracan  
b r on ić .  — W c z o r a j  „Sesost r is“ do Krancyi  się 
puśc i ł ;  na pokładzie  |ego był  G en e ra l  Ven tu ra .

G i e ł d a  z d. 3. ( i  r u d n i a .  Na początku  
g ie łdy dzisiejszej o f i a r o w an o  ren tę  na sp r z e ­
da ż ;  ale że r ó w n o c z e ś n ie  na parkiecie i m i ę ­
dzy kulisami znaczną ilość teiże zakupiono,  
p r ze to  zaczęła iść w  górę: P o w i a d a n o ,  iż
rzą d  o t r zym ał  zaspakające w ia d o m o ś c i  z« 
VVschodu. — Źe z M a d ry tu  z d.  ‘26. L is topada 
niższe nadesz ły  z a n o to w a n i a ,  w i ę c  i papiery 
hiszpańskie nieco spadły.

A n g l i a -  
Z L o n d y n u ,  dn.  3 Grudn ia .

S t ó s o w n i e  do  gazet  mir i i s teryalnych , K r ó ­
l o w a  ma zam ia r  w  przysz łą  niedzielę p i e rw sz y  
raz po po łogu  s w o i m  pójść do  kościoła .  A b y  
pr/y b łog iem zdarzeniu  tern akt  łaski k r ó l e w ­
skiej spełnić ,  N. Pani  Se k re ta rz ow i  S ta n u  dla 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  S ir  James  Gra ham ,  
ozna jmić  r ac zy ła ,  ażeby w i ę ź n i ó w  zna jdu ją ­
cych się na pokładzie okrę tów '  zb rodnia rzy  
w  D e p t f o r d ,  W o o l w i c h ,  Shee rness ,  Por ts ­
m out h ,  P e m b r o k e ,  Cork  i i nnych  więzicr>.,ach, 
k tó rzy  się p rzez d o b r e  pos tę p o w an ie  łaski g o ­
dn y m i  być  okazal i ,  na w o l n o ś ć  puszczono,



0  x ł  o r d -  C h r o n i  c l e  d o n o s i ,  że  d r u g i  d u ­
c h o w n y  kośc ioł a  an g l i k ań sk i e go ,  D r .  W a c k e r -  
h a r l h ,  z ko l l eg i um  Q ue e ns ,  w  K a n t u a r y i ,  pod­
sz ed ł s zy  za  p r z y k ł a d e m .  X .  S i h t h o r p ,  p r zy j ą ł  
■wiarę r z y m s k o  - kato l i cką.  'L  p o w o d u  p i s m  
j ego  p r z e c i w  k o ś c i o ł o w i  a n g l i k a ń s k i e m u  z ł o ­
ż o n o  go juz d a w n i e j  z p r o f e s s o r s t w a  p r z y  
• un iw e r s y t ec i e  K a n t u a r e n s k i m .

W  n o c y  z w t o r k u  na  ś r o d ę  s r o ży ł a  się g w a ł ­
t o w n a  b u r z a  z Z a c h o d u  z  u l e w n e m i  d e s z c z a ­
m i .  O d  w i e l u  l a t  takiej  n i e  p a m i ę t a j ą  n o c y  
i s z k o d a  na  p r z e d m i e ś c i a c h  z r z ą d z o n a  m a  b y ć  
d o ś ć  z n a c z n a .  N a  T a m i z i e  p o d o b n e j  d o  w z b u ­
r z o n e g o  m o r z a  p ę d z i ł y  s t atk i  i o k r ę t y  w e  
w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  ch oc i aż  ż a d e n  z  n i c h  
n i e  z a ton ą ł .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  n a d e s z ł y  tu 
już do n i e s i en i a  o  k l ę s k ac h  p r z e z  b u r z ę  tę  n a d  
b r z e g a m i  s p r a w i o n y c h .  D e s z c z  lal p r z e z  ki lka 
g o d z i n ,  t a k ,  że c z ę ść  n i z in  p od  w o d ą  t e r a z  stoi .

 J a k a  t u  z a c h o d z i  c isza  i s t agna cya
w  s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h  z t ąd  j uż  się p o k a  
ż u j e ,  że h e r b  Xięcra W a l i i  i s p r z e c z k a  m i ę d z y  
p r o f e s s o r a m i  w  O x l o r d z i e  g ł ó w n y m  p r z e d m i o ­
t e m  r o z m ó w  pub l i c zn ośc i .  —  W  p rz y s z ł y  
w t o r e k  G a z e t a  d w o r s k a  o b w i e ś c i  t y tu ł  
N a s t ę p c y  t r o n u  angi e l sk i ego  i X i ą s t w o  C o r n ­
w a l l  w  X ię s t w i e  W a l i i  z a g in i e ,  choc i a ż  t y t u ł  
t e n  o s t a tn i  n i e  p r z y n o s i  z n a c z n y c h  d o c h o d ó w  
p o ł ą c z o n y c h  z p i e r w s z y m  p r z y d o m k i e m  (Xię-  
S twa  C o r n w a l l ) .  C.dy J e r z y  I V . ,  os t a tni  Xiążę  
"Walii  i Xiążę C o r n w a l l  p e łn o l e tn o ś c i  dos t ąp i ł ,  
p r e t e n s y e ,  k t ó r e  r o ś c i ł  do  d o c h o d ó w  pobie­
r a n y c h  pod cza s  m a ł o l e t n o ś c i  j ego p r z e z  o jca  
j ego ,  230 ,000 ł. szt .  w y n o s i ł y ,  g o s z c z e n i e  to  
-stało się p o d ó w c z a s  p o w o d e m  do  p u b l i c z n e g o  
z g o r s z e n i a ,  k t ó r e g o  t e r a z  z a p e w n e  u n i k n ą ;  
a le  d o c h o d y  X i ę s t w a  o s t a tn i em i  cza sy  n i e ­
z m i e r n i e  się z w ię k sz y ł y .  U r z ą d  h e r o l d y i , k t ó ­
r e g o  f u n k e y e  r ó w n i e  są t a j e m n i c z e ,  j ak  ko l l e -  
g iu t n  a u g u r ó w , z a w y r o k o w a ł ,  że X ią żę  VV'alii 
h e r b  saski na suk n i  s w ó j  nos i ć  ma.  Z d a j e  się 
t o  m n i e i  b yć  s t ó s o w n e m ,  p o n i e w a ż  H a n o w e r  
n i e  na l eż y  w i ę c e j  d o  k o r o n y  ang i e l sk i e j ;  w i ę c  
s a m o  ł a k t u m  p o c h o d z e n i a  b e z  po. -iadania  i w ł a -  
d z y ,  p r z y n a j m n i e j  w  h e r a l d y c e  angiel skićj  n i e  
j es t  d o s t a t e c z n y m  p o w o d e m  d o  n a d a n i a  Xięc iu  
t a k o w e g o  ( s aski ego )  h e r b u .

Z  d n i a  4.  G r u d n i a
P o d ł u g  g a ze t y  j edne )  p r o w i n c y a f n ć j  Sir  R o -  

b e r t  P e e l  d.  25.  S tyc zn i a  P a r l a m e n t  z g r o m a ­
d z i ć  i j e m u  u s t a n o w i e n i e  komro i s sy i  a l bo  w y ­
d z i a ł u  w  ce lu  z b a d a n i a  p r z y c z y n  n ę d z y  l u d u  
p r z e d ł o ż y ć  zamyś l a .  S ł y c h a ć ,  że w ie lk i  p l a n  
w y c h o d z ł w a ,  o  k t ó r y m  o b e c n i e  w i e l e  m ó w i ą ,  
g ł ó w n ą  czę ść  p r o p o z y c y i  S i r  R o b e r t a  P e e l a  
s t a n o w i ć  będz i e ,  t o w a r z y s t w a  p r a w  z b o ż o ­
w y c h  g w a ł t o w n i e  p o w s t a j ą  n a  t a k o w y  p r o ­
j e k t ,  u p a t r u j ą c  w  n i m  ty l k o  o d w r ó c e n i e  uyya*
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gi p o w s z e c h n e j  o d  p r a w  z b o ż o w y c h .  Z a s t a ­
n a w i a  t o ,  ze  L o r d - M a j o r  L o n d y n u  w z b r a r  
n i a ł  s ię . z w o ł y w a ć  z g r o m a d z e n i e  dla n a r a d z a ­
nia  s ię n a d  p k  - c m  w y c h o d z t w a  —  p o s t a n o ­
w i e n i e  to  l i m e s  b a r d z o  c h w a l i ,  k i edy  ś r o ­
de k  t ak  w ie lk i e j  w a g i  n a s a m p r z ó d  z b a d a n i u  
r z ą d u  p o w i n i e n  b y ć  p o l e c o n y m .

Po ło ż e n i e  r e l i g i j ne  U n i w e r s y t e t u  O x f o r d -  
sk i e g o ,  siedl iska g ł ó w n e g o  B u z e i s m u ,  staj 'e 
s ię Co raz  g ro źn i e j s z em .  „ W k r ó t c e ,  p o w i a d a  
S u n ,  w y g l ą d a ć  na l eż y  p r ze j ś c i a  j a w n e g o  
w i e  u s . t ud en t ów  d o  religiij  k a to l i c k i e j , a  n a  
Wie lk ą  część  p r o f e s s o r ó w  s p a d a  p o d e j r z e n i e ,  
z e  si,. z  P a p i e ż e m  p o r o z u m i e l i  i pogodz i l i ,  
h u k u  p r o f e s s o r ó w  t eo logi i  z a p r o w a d z i ł o  p o  
d o m a c h  s w o i c h  s p o w i e d ź  z a u s z n ą  i p r z e s t r z e ­
gają  t e ż  i n n y c h  o b r z ą d k ó w  rel igi i  katolickiej.**

Szw ecya i Norwegia.
1  C h r y s t y a n i i ,  d. 25 L i s t op ada .

( G a z .  P o w .  L i p s k a . )  —- N a sz  p r z y s z ły  S t o r ­
t h i n g  . (S e j m)  z a j m o w a ć  się tćź  b ę d z i e  p y t a ­
n i e m  k oś c i e ln em .  I d z i e  b o w i e m  o w a ż n e  p y ­
t an i e  w o l n o ś c i  sum n ie r i i a ,  a m i a n o w i c i e  o  to  
c z y  R z y m s k i m  k a t o l i k o m  w  N o r w e g i i  m a  b yć  
n a d a n e  p r a w o  o d b y w a n i a  p u b l i c z n i e  n a b o ż e ń ­
s t w a  i w o l n o ś c i  re l igi jne j .  J u ż  S t o r t h i n g  z r .  
18o6 u cz yn i ł  taki  w n i o s e k ,  a b y  w  N o r w e g i i  
p o w s z e c h n ą  w p r o w a d z o n o  w o l n o ś ć  s u m n i e -  
nia,  3t>y w i ę c  p r a w o  z 13. ś t y cz n .  1741.,  z a b r a ­
n i a j ą c e  jej  w s z y s t k i m  w y z n a n i o m ,  p r ó c z  łu-  
t e r s k i e m u ,  zn i e s iono .  W s z a k ż e  K r ó l  p r o p o -  
zycyi  te j  nie p r z y i ą ł ;  p o d o b n i e  się s t a ło  w  r.  
1839.  J eże l i  j e d na k  n a  p r zy sz łó j  sessyi  S t o r ­
t h i n g  z n o w u ,  t. j. p o  r a z  t r z ec i  w n i o s e k  o 
w o l n o ś ć  r e l ig i jną  u c z y n i ,  w t e d y  p o d ł u g  p r a ­
w a  z a sa d n i cz eg o  . N o r w e g i i  K r ó l  j es t  p r z y m u ­
sz on y  p r z y j ą ć  tę p r o p o z y c y ę .

Rozm aite wiadomości.
Z D r e z n a .  —  M u z y k a  po n io s ł a  d o t k l i w ą  

s t r a t ę  p r z e z  zasz ły  w  I n s p r u c k  z a p o p i e x y i  
zgo n  z n a n e g o  k o m p o z y t o r a  F r a n c e s c o  M o r -  
l a cc łu ,  t w ó r c y  2.3. o p e r  i w i e l u  k o m p o z y c y i  
kośc i e ln ych .  O d  r o k u  1836 . b y ł  o n  p i e r w ­
s z y m  m i s t r z e m  kape l i  K r ó l a  Saski ego.

N a i w n a  o d p o w i e d ź ,  —  J e d n e g o  po­
r a n k u  ub i e r a ł a  m a t k a  z w i e l k ą  s t a r a nn oś c i ą  
s w o j ę  c ó r e c z k ę ;  dz i ec i ę  z d z i w i o n e  z a p y t a ło  
m a t k ę ,  d l a c z e g o  je tak s t roi .  « T o ś  z a p o m n i a ­
ł a ś ,  że  dz iś  jest. r o c z n i c a  u r o d z i n  t w o j e j  b a b ­
k i ?  P o w i n n a ś  życzy ć  jć j  w s z e lk i e g o  s zczę śc i a  
i p r os i ć  R o g a ,  a b y  pó źn e j  d oż y ł a  s tarośc i .*  —  
» A c h  k o c h a n a  m a m o " ,  o d p o w i e d z i a ł o  w  s w o -  
jćj n i e w i n n o ś c i  d z i e c i ę ,  »ja w o l ę  p ro s i ć  pana
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Boga ,  ażeby  ją o d m ł o d z i ł ,  b o  jak m n ie  się 
zda ie ,  jest już dosyć stara!*

Z a b a w n a  u w a g a  z ł o d z i e j a .  ■— W i e ­
cz or ną  p o r ę  podczas p r z e d s t a w i e n i a  sztuki,  
zak rad ł  się złodzićj  do  poko ju  p e w n e g o  a k t o ­
r a  w  Berl inie.  P o o d m y k a w s z y  wszys tkie  
szkatułki  i szafki  i nie znaUzłszy  żadnej  r z e ­
c z y ,  coby jakąś w a r t o ś ć  mia ła ,  oddal i ł  się 
z  pokoiu.  P o  skończonć j  sz tuce  aktor  w r ó ­
c i w s z y  do  d o m u ,  zastał  na s w y m  stole ka r ­
t e c z k ę ,  na k tó rćj  nap i sane by ły  te s ł o w a :  
„ P o w i n i e n b y ś  w p a n  się w s t y d z i ć ,  ze nie masz  
ani  szeląga w  donffi !“

D r ę c z y c i e l  k r a w c ó w .  — Klarke tanc-  
mi s t r z ,  żyjąęy za p an o w a n ia  J a k ó b a  II i Wil  
h e l m a ,  by ł  p r a w d z i w y m  dręczycie lem s w y c h  
k r a w c ó w ;  bo  gdy k tó ry  z nich p rzyszedł  dla 
wz i ęc ia  m i a r y ,  w id z i a ł ,  źe tancroistrz na le­
w e m  ram ie n iu  mial  garb o g r o m n y ,  k t ó r y , gdy 
k r a w i e c  przyniós ł  suknię ,  na p r a w e  ramię  się 
p rzenos i ł .  K r a w i e c  |ak na tu ra lna  zmieszał  
się i p ros i ł  o p rze bac ze n i e ;  ale gdy przeszed ł  
z  p o p r a w i o n ą  sukn ią ,  uj r za ł  go p ros tego  jak 
św ie cę .  T y m  spo sob em  przenoszen ia  ga rbu  
z  jednćj  s t r ony  na d r u g ą ,  p r z y w o d z i ł  k r a w ­
c ó w  do rozpaczy.

T e a t r .  — Dnia 19. Paźdz ie rn ika  bież.  r. 
m in ę ło  w ła ś n ie  sto la t ,  jak l . a r r i k ,  ó w  Ro-  
sciusz angielski ,  po  r az  p ie rw sz y  wy s tą p i ł  na
scenę  (19. Paźdz iernika  1741),  a to w  Ryszar -  
dzie  t r ze c im ,  s ł aw ne j  t ragedy i Szekspira. P i ­
sma  angielskie p r z e d r u k o w a ł y  z p o w y ż sz e g o  
dn ia  i ro k u  afisz t e a t r a lny ,  z a w ie r a ' ą ry  do k ła ­
d n y  ty tu ł  sztuki  z d od a t k i em :  „ T h e  pa r t  of 
k ing  Richard  b y  a gen t l eman  w h o  n ev er  ap­
p ea r ed  on  any stage.*

K R Y T Y K A .
( Z  Tygodnika P ctersburgskiego.)

K o w e  k s i ą ż k i .
(Dokończenie,)

—  Czeka jmy,  co będz ie  dalej ;  a tymczasem 
p r z y z n a jm y ,  źe w  W a r s z a w i e ,  publ iczność 
czytająca a r t yku ły  w  Bibl iotece W a r s z a w s k ie j ,  
lepićj zda się u sp oso b i ona ,  niżeli nasza.

P o e t y c zn yc h  a u t o r ó w  b a rd zo  m&lo.— O  Spa- 
sp w sk ie g o  p o ez yac h  tyle p o w i e d z i a n o ,  źe m y  
sa m i l c z y m ,  za to nie o „ Kasz te l an ie11 M. J e ­
zier skiego,  pięknć)  p o w i e ś c i ,  ktorćj  pojedyri-  
cze sceny w y b o r n e , iako S e jm ,  uczta  i inne,  
mi łość  tylko jest  a n a c h r o n i z m e m ,  i w i e r s z o m  
b r a k  osta tn iego  wy k o ńc z en ia .  W  ogóle zaś, 
p o w i e ś ć  ta, jeden z l epszych n o w y c h  u t w o r ó w .

Z powieśc i ,  najznakomi tszą pod  wszys tk ie  
m i  w zg lę d am i ,  jest  ,,S tan ica11 E. l arszy,  k tó ra  
Wk doskona ły ,  t ak m a l o w n i c z y  o b r az  Ukra iny

za w ie r a .  Nie  b rak  w  nićj  i d ram at ycz neg o  
p ie rwias tku ,  ale ta lentu  E .  T ar sz y  zn am ie n ie m 
jest o b r a z o w a n i e  z t ak iem b o g a c t w e m  ko lo ­
ry tu  i odcieni ,  na  jakie r zadko  się natrafia.  
J o h n  o f  Dyca lp  w y d a ł  „Zaścianek — Mamy* 
go  sądzić ,  po  tyłu i n n y c h ,  m a m y ż  c h w a l i ć  na 
n o w o !  Nie  — ale p o w i e m y  żeśmy go czytali  
ki lka r azy  i jeszcze m a m y  oc ho tę  odczy tywać-  
T e n ż e  ( J o h n  o f  Dyca lp)  wydaje w y b o r n e  t łu ­
m a c z e n i e ,  J e d y n e  co do su mi enn ośc i ,  „Na­
r z e c z o n y c h 1- M a n zo n ie g o ,  k tó rego  I. t o m  w y ­
szedł  od  d a w n a  w  P e t e r s b u r g u ,  a reszta d r u ­
k o w a ć  się m a ,  a może  ;uż w y d r u k o w a n a  na-  
vset  u Glucksberga.  O cz ek u j em y n iec ie rp l iwie 
tego r o m a n s u ,  b o  że t ł u m ac z ,  nie  m a  sobie 
r ó w n e g o  w  su mi enn ośc i ,  w  oddan iu  ch a r ak­
t e ru  o r yg ina łu ,  w- żywośc i  i ko lo ryc ie ,  lakim 
kop ią  s w ą  ob la t ,  — to p e w n a .  N iewie r ny  dla 
czego lak opó źn iono  d r u k  -Narzeczonych*,  
Ze z b i o r o w y c h  pi sm,  „Rusałki "  CzAsć IV .  z a ­
w ie ra jąca  ar tyku ły  Hr .  H.  R z ew usk ie go  i M.  
(śrab.  . . celu)e. Część  V.  jest pod  prassą.  
L inxu i ine  w y s z ł a  część I. a p rzysposab ia  się 
druga.  O r ę d o w n i k  ch w al i  w  p ie rw sz e j  czę­
ści a r tyku ł  o au t o rze  Sobieściady.  P o d  prassą 
t a k ie  K.  Bujnickiego - W ę d r ó w k i . 11

J. Kefal iński  z a p e w n e  nas ob dar zy  T .  111. 
Shakspea ra  k tó rego  choć  na N o w y  R ok  p r z y ­
na jmnie j  ma my  się p r a w o  sp od z i ew ać .  X» 
L. A.  J u r e w i c z  dał do d ru k u  s w o je  „ W s p o ­
mnienia  Ż m u d z i 1' ; będz ie  to b a r dz o  za jmujące 
p ismo w n o s z ą c  z p r ó b  jakieśmy czytali.

O  „ M i ę s z a n l n a c h 11 J ,  B<jły,  tyle m ó w i ą  
i tyle p o d o b n o  piszą,  potępiając  je i w y n o ­
sząc ,  że m y  w ca le  mięszać się n iechcemy 
i zdanie s w e  p rzy  sobie zos tawuicmy.  T ę  
tylko u cz yn i m u w a g ę ,  że gdy dzieło  |akie p o ­
ruszy  i w ielkiego hałasu n a r ob i ,  już to d o w ó d  
źe w y c h o d z i  z p o w s z e d n ic h  t r y b ó w  i pisane 
jest z p r a w d z i w y m  ta len tem i od w agą .  N ie ­
k tó r e  sposoby  w id ze n ia  P.  Bej ły,  n i e po do ba ł y  
się o g ó ł o w i ;  ale o nie walk i  żadrią mia rą  p r o ­
w a d z ić  n ie p o d o b n a ,  lak się au t o r  ufor tyf iko­
w a ł .  J ak  ko lw iek  b ą dź ,  nai ri ieprzyj iźniejsi ,  
n ie  o d m ó w i ą  a u t o r o w i  t e go ,  źe się c hc iw ie  
czyta i że dał  d o w ó d  niepospol i t ej  organizacyi  
Umys łowej .

P i sma  pe r yo d y cz ne  i zb i o ro w e ,  k tó r y ch  li­
czba codzień  rośnie,  w  w y r a ź n y m  są postępie,  
b ib l io teka  W a r s z a w s k a ,  tak wyższ a  od w s z y .  
stkich pism w  V\ a r s z aw ie  d a w n i e j  w y d a w a ­
nych (gdyb y  miała  j akąko lwiek  k r y t y k ę  l jaki­
ko lwiek  cha rak te r ) ,  dla W a r s z a w y  jest w i e l ­
kiego znaczenia  łundacyą .  A r t y k u ł y  P . Ma-  
c i e iow sk i ego ,  Pani Ziemięckiej  i kilku in ny c h  
jako P. C ie sz k o w s k ie g o ,  zas tanawia ją  n a j b a r ­
dziej .  l a m i e  Pamię tn ik  Rel igi jno m o r a l n y  
p o d  Redakcyją  Hleb ow ic za ,  rozpoczęty .  — Ni#-
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b i e r n y  czyli się P rzeg ląd  i N ad w iś l an i n  u t r z y ­
mają  — k tóre dla swoje )  s f e r y y- w  s w o i m  r o ­
dzaju by ły  dobre .  Cóż  kiedy p ok o rn e  dzieci

E o w a ż n e j  matki  B ib l i ot ek i ,  o d w o ł u j ą  się w  
rytykach do  n ie j ,  która w ł a ś n i e  krytyki  nie  

m a ;  * )  jest to  |akby żebrak u żebraka prosi ł
0 grosz  ja łmużny  — ale n i e śm ie j my  s i ę,  bo  p o ­
d o b n o  i nam B o g ie m  a p r a w d ą  krytyki  suro  
Wej braknie.  D l a c z e g o ?  Dla te g o , że  pano  
vrie p i s z ą c y ,  ri iedozwalaią jej p r z e c i w  sob ie ,  
ma ąc się za z d e t r o n i z o w a n y c h ,  gdy  ich kto  
inaczej ,  jak z czapką w  ręku spotka i nieude-  
rzy  im cz o ł e m ;  dla tego  że s tosunki  w iążą  pi ­
s zących;  a n i echce  nikt przyjaciela stracić,  ch oć  
„N ajw iększa przyjació łka  ~ p rc w d u * * ).«

A th e n a e u m  także b raknie  krytyki .  Dla c z e ­
go? Bo R e d ak t o r  s t raci łby K o l l a b o r a t o r ó w ,  
gdyby  p r z e c iw  n im  coko lwie i t  w y d r u k o w a ł .  
Tak i  stan naszej  l i teratury.  J do  czego to do­
p r o w a d z i  nas — w  końcu  z a p e w n e  do d w o i ­
s tego zdania,  jednego od świę ta  i od pism p e ­
r iod y cz ny ch ,  a drugiego od dni  p o w s z e d n ic h
1 przyjacielskich g aw ę d .  W sto lat (jeśli za 
Sto lat o nas myśl ić będą)  czytaiąc d r u k o w a n e  
krytyki ,  a n ie w i ed z ac ,  co śm y mi ęd zy  sobą 
r o zpr aw ia l i  u komina  w  godzinach w yl an ia  się, 
w e z m ą  nas za ś l epych,  a przyna jmuje j  j e d n o ­
okich.  C o  do  m n ie ,  nie m a m  tego za p r z y ­
jaciela, kto mi  n i e m ó w i  ca lei p r a w d y  i za k rz y ­
w d ę  u w a ż a m  brak  ufności .  D o w o d e m  sz a ­
cunku  dla pisarza jest w y p o w i e d z i a n a  m u  o- 
tw a r c i e  choć  s u r o w a ,  ale szczera p r a w d a ,  
■Głośno w o ł a j m y  wszyscy  o krytykę,  ale nie o 
b e z im ie nn ą ,  m a m  tego za bardzo  słabego u m y ­
słu cz ło w ie k a ,  kto dla niej z r y w a  stosunki  
i ob raża  się inn ym  jak sv> ój sposob em  w i d z e ­
nia rzeczy.

Do  pism pe r jod yc zny ch  na j l epszych ,  należy 
O r ę d o w n i k  poznańsk i ,  nie b rak  m u  na kolia- 
b o r a to r a c h  k tó r zy  t akże po w iększe j  części 
składają się na Dziennik d o m o w y  K am ie ń­
skiego,  sumienn ie  r e d a g o w a n e ,  uży teczne  pi .  
s m o ;  z częścią utyl i tarną w y p r a c o w a n ą  stria- 
k o w n i e  i z t a l en tem,  takiego dała d o w o d y  nie­
raz  KI.  z T .  H. — Szkółka  n iedzielna ,  p ismo 
pe r j ody cz ne  dla w ie ś n i a k ó w  w  l . esznie  u Giin- 
t h e r a ,  w  s w o i m  ro dza ju  doskonałe.  Ln cyk lo -  
pedia t amże w y d a w a n a ,  w a r t a  na j w ię ks z y ch  
p o c h w a ł ,  m ogł ab y  ona być i komple tnie j szą 
i rozc iągle jszą, ale na p ie rw sz e  tego -rodzaju 
i z p la n u ,  m a ły ch  r o z m i a r ó w  dzieło,  nic nie 
zo s ta w u je  do życzenia.  —  W i e l e śm y  jeszcze 
w  tym szyb k im opuści l i  p rzeg lądz ie ,  ale obie-

 ̂*) T o  podobno nie da się ściśle zastosować do 
-K a d w iś la n iu a - , aleśm y g o 'c a łe g o  nie czytali j e ­
szcze. Ifłutor,

% **) Zdaje się, i e  tego poblaiauia Tygodnikowi
me można zarzucić. Hydmcca.

c u j em y sobie dalszy ciąg i o n iek tórych  z ju£ 
w s p o m n i o n y c h  p i s m ,  obszernie j sze  s p r a w o ­
zdanie .  J.  J.  K r a s z e w s k i ,

(ś rodek , dnia 21. P aździern ika 1841 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hy p o t ec zn e j  d ó b r  sz lacheckich 

dz iedz icznych Ur.  Augusta Wi lhe lm a  W i e n s -  
ko w sk ie g o  M i e r z  w i n a  Nr.  162.,  w  p o w i e ­
cie I n o w r o c ł a w s k i m  po ło ż on y ch ,  by ły  za hy -  
p o t e k o w a n e  pod  R u b r y k ą  I I I .  Nr .  3.  na m o ­
cy obligacyi z dn.  11. Lipca 1799. r. dla de p o -  
zytu pu łku  Mansteina ,  a m ia no w ic ie  dla massy  
Ur,  Bys ł rama  w  t a k o w y m  będącej  Tal .  4000 
w r a z  z p r o w i z y a m i  po 5 o d  sta z  d ek re tu  
z dnia 26. L is topada 1799. r.

P r a w d z i w y  właścic iel  tej  s u m m y  U r .  By-  
s t r a m  W e n c e s ł a w  Ba l t aza r  P o ru c z n ik ,  k tó ry  
w z g l ę d e m  m a r n o t r a w s t w a  z o s ta w a ł  p o d  k u ­
rate lą ,  p o s t a no w i ł  s w o i m  s ą d o w n i e  na dn iu  
1. V\ rześnia 1803. r. zd z ia ł a n y m ,  a dnia 6. 
W r z eś n ia  1S03. r, o g ło sz on y m  te s t a m e n te m  
jako j e dyn ych  su k c e ss o r ó w  s w e g o  całego m a ­
ją tku ,  k tó r y  w e d l e  jego ostatniej  w o l i  ty lko  
z w y ż  rze czo ny ch  4000 Tal .  się sk łada ł ,  b r a t a  
s w e g o  Ur .  Bys t rama  Ignacego  Po ru c zn ik a ,  
z tym  o b o w ią z k ie m ,  ażeby spłaci ł  s ios trze jego 
U r .  Marya nn ie  Hiałobłockiej  z d o m u  B y s t r a m  
d ług s p a d k o w y  w  k w oc ie  Lal. 1000 i legat 
Tal .  14pU, tudz ież  Ur.  K a n ik o w s k i e m u  Sędzie­
m u  Z iemsko  - miej sk iemu z i l l i cden  także l egat  
w  k w o c i e  100 Tal.

Z  n a z w a n y c h  Tal .  4000 w  ks iędze h y p o te ­
cznej  M ie r z w in a  Tal.  2400 jako zap łaco ne  
z dek re tu  z dnia 23. L ipca  1840. r. w y m a z a n e  
zos ta ły,  także tylko leszcze się pozos tał a  r e ­
szta kapi tału w  k w o c ie  Tal ,  1600.

Dz iedz ic  w s i  M ie rz w in a  t w i e r d z i ,  źe r ó ­
w n ie ż  i ta reszta kapi tału jest za p ła cona ,  że 
j ednak  p rze z  Ur .  Ignacego  By s t ram  na  1500 
' fal .  i p r zez  K an iko w sk i ego  Sędziego Z i e m ­
sko- miejskiego na  Tal.  100 w y s t a w i o n e  k w i ­
ty zag in ę ł y ,  inne  k w i t y  zaś d o s ta w io n e  b y ć  
nie m o g ą ,  w ni ós ł  w i ę c  o niniejsze o b w i e ­
szczenie.

W z y w a i ą  się za tem U r .  W e n c e s ł a w  Balta-  
sar  By s t ram  P o r u c z n i k ,  Ur .  Bys t ram Ignacy  
P o ru c zn ik ,  Ur. Marya nna  Białobłocka z d o m u  
B y s t r a m ó w  i Ur .  K an ik o w sk i  Sędzia Z ie m ­
s k o - m i e j s k i ,  t ychże  su kc ess or ow ie ,  cessyona-  
r y u s z o w i e ,  lub ci k tó r zy  w  ich p r a w a  w s t ą ­
pil i ,  ażeby  się w  t e rmin ie

d n j a  26.  S t y c z n i a  1 8 4 2 .  *
prana o  godzinie l i t e j  p r zed  Ur .  Sch mi d t ,  R * .  
f e r en d a ry us z em  G ł ó w n e g o  S ą d u  Ziemiańskie­
g o ,  w  izbie naszćj inst rukcyjnćj  zgłosili i s w e  
p r e t e ns ye  do  rzeczonć j  r esz ty  kapi tału Tal .  
1600 p o d a l i ,  gdyż w  razie n ies tawien ia  sią
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2 p re le n sy am i s w e m i  p re k lu d o w a n i  będą  i im  
w z g lę d e m  ta k o w y c h  w ie c z n e  m ilczenie n ak a ­
za n e  zostanie.

B ydgoszcz ,  dn ia  20. S ierpn ia  1841.
Kr ó l  G ł ó w n y  Sąd Zi e mi a ńs k i .

Z a w ia d o m ia m  S z a n o w n ą  P ub liczność ,  i ż 
W n y .  Ignacy  Lipski cz te ry  raz y  do r o k u ,  t. j. 
w  czasach w e r s u r y  Bożego N a ro d z e n ia ,  S w .  
J a n a ,  ta rgu  na w e łn ę  i g o n i tw  czytać  będzie 
p re lekcye  w  p rze d m io c ie  ag ro n o m iczn y m  
w  dn iach  i g o d z in a c h ,  jakie p rz e d  każdą z tych  
pór oznaczy. N a d m ien ia m  tu ,  iz w  czasie 
w e r s u r y  tego roczne j  B ożego  N arodzen ia  r o z ­
p o c z n ie  je o c h o d o w l i  o w iec ,  a m ia n o w ic ie  o 
z n iw e c z e n iu  w a d  w e łn y  i ch o ró b  w  nich się 
zna jdu jących  w  dn iach  17., 18., 19. i 20. G r u ­
d n ia  w  godzinach  p r z e d p o łu d n io w y c h  od 10. 
d o  12tej w  pa łacu  JDziałyńskich.

K a r ta  w nijśc ia  na w szy s tk ie  p relekcye  ko 
sz tu je  1 T a i .  i d o ch ó d  z sp rzedaży  ich p r z e ­
znacza się na t o w a r z y s tw a  n a u k o w e j  pom ocy.

Nlowy sposób wyniszczenia 
myszy i szczurów,

Po wielu doświadczeniach i przy nie 
małym nakładzie udało mi się przecie  
w y n a łeść  środek  n iezaw odny zupełnego  
•wyniszczenia tak brzydkiego robactwa 
szczurów i myszy. Środek ten prócz in­
nych zalet ma i tę, źe nie mieści w sobie 
ingredyencyi, które zwykle przymięszane 
przedmiotami jadowitemi przy niestóso- 
wnem użyciu nader są szkodliwe ciału 
ludzkiemu. Środek ten pokazał się tak 
skutecznym przy wielokrotnych doświad­
czeniach, że robactwo to od razu wytę­
pione zostało, i dla tego zasługuje aby 
go polecić.

Ze strony lekarskiej środek ten roze­
brany został i w skutek tego Królewska 
łłegeneya w Magdeburgu z dnia 26. Lu­
tego r. b. przedaż onego potwierdziła.

Wyłączną przedaż powyższego środka 
poruczyłem na W. X. Poznańskie Panu 
Edwardowi kupcowi sukna,
mieszkającemu w Poznaniu przy Nowej 
ulicy, u którego za 1 Tal. i 5 sgr. słojek 
opieczętowany dostać można wraz z prze­
pisem użycia.

A. K u n z e m a n n ,  
fabrykant w Schónebeku.

Rossyjskie św ie c e  ło jo w e ,  będące  tu  s trudna  
do  n abyc ia ,  a s ł a w n e  dosyć ,  ażeby  p o trze b o ­
w a ł y  być c h w a lo n e m i ,  ty lko co  s p r o w a d ź  
i p rze aa ie  fu n t  po  6 sgr.

S. J. L i s i e c k i e g o  hande l ko rzenny ,  
n a  rogu  ry n k u  i W r o c ła w s k ie j  ulicy . A ? 60., 

p o d le h a n d lu  p łóc ien  J P. S. K an to ro w ic za .

g r y * B a rd z o  d o b re g o  t łus tego  w ę d z o n e g o  
łososia ,

b a rd z o  d o b re  św ie że  po m o rsk ie  m in o g i ,_ 
d ito  św ie ż y  astrachański k a w ia r ,  i 
d ito  tłu s te  po m o rsk ie  półgęski, 

o t r z y m a ł  i poleca po n a d e r  m ie rn y c h  cenach
Si. Ł. Praeger,

W o d n a  ulica w  d o m u  L u d w i k i . / ^ 30.

W  h and lu  m o im  na ro g u  W o d n e j  ulicy pod  
N r e m  1. dostać m ożna  m in o g o  w ,  sa rde li ,  ło­
sosi jak w ę d z o n y c h  tak m a r y n o w a n y c h ,  sal- 
c e s o n ó w ,  gdańsk ich  b r e i t l i n g ó w ,  kasz tanów , 
o r z e c h ó w ,  m igda łów ’ w  łu p in a c h ,  p o m a ra ń ­
czy, cykkady, r o d z e n k ó w  na g a łązkach ;  k tó re  
jak w  ca lkośc i ,  tak p o jedynczo  sprzedaję .

J ó z e f  E p h r a i m .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 9. G ru d n ia  1841.

Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

Obligi długu państwa . . . 4 104 V 103%
Pr. any. obligacje 1830. . . 4 102% 101%
Obligi prciniów handlu morsk. — 80% 80%
Obligi Kurmarchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie

102% 102%
4 103%- 103%

E lblągskic d i t o ..................... — —
Gdańskie dito w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne lir / 102% 101%
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 105% —
W schodnio - Pr. listy zast, . 3*s 102%- 101%
Pomorskie d ito .......................... 3*5 102 101%
Kur- i Kowoiuarch. dito . . 3-k 102% 101%
Szląskie dito . . . . . . 3's 101 . —

A k c j e
K olei Berlińsko-Poczdam skiej 5 123%- 122%

dito dito akcje n prioris . 4*5 — 102%
Kolei Magdebursko • Lipskiej 109% 108%

dito dito akcjo a prioris . 4 103 102%
K olei Berlińsko-Anhaltskiej -- 105 — ,

dito dito akcje a prioris . 4 102% 101%
K olei Dusseldorf. - Blberfcld. 5 87% 86%

dito dito akcje a prioris . 5 101% —
K olei nadrcuskiej . . . . . 5 94% 93%

dito dito akcje a prioris . 4 101

Złoto nl m n reo ..................... ..... — —
Frydrychsdory .......................... — 13% 13
Inne monety złote po 5 tal, — 8% 72r
Discooto — 3 4


